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W IADOM OŚCI K R A JO W E.
—  Na zas adz i e  o d e z w y  JW.  ko n ia l h  j en en i ln e g o  Króle -  

w s k o - P r u s U e g o ,  z driia 1 (13)  Paździ ernika  r. b. ,  komisja  
r zą d o wa  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o w n y c h  poda j e  do w ia ­
do mo śc i  p o w s z e c h n ś j ,  że  r e jencja  Poznańska ,  z p o w o d u  <>- 
kazania sie w Króles twie  Pol skićm w mi ej sca ch  bl i sko g r a ­
nicy powi at u Os t r zeszowskie go  (Sch i ldhe rg)  pofożonych ,  za­
razy bydięcó j  ks i egosusz em zwanój ,  z a p rowadz i ł a  na g r a n i ­
cy t ego powi a t u  te s a m e  środki  os t rożnośc i ,  jakife na g r a ­
nicach p o w i a t ó w Pteszyńskiego.  O d a l e n o ws k i e g o  i W r z es i ń ­
ski ego z os t a ł y  z a p r o wa d z o n e  i o g ł os z one  w Nrze 22  i g a ­
zety Rządowćj .

K u r a to r  o k r ę g u  n a u k o w e g o  W a r s z a w s k i e g o  —  Z zapisu 
ś.  p  ks. Andr ze j a  Ubvsza ,  kanonika  Płockiego,  z a w a ko wa ł o  
5 s t y p e n d j ó w  każde po  rs.  t 9  kop.  6 0  rocznie  wynos zące ,  
do k tó r ego  stosowmie do wol i  z a p i s o da w c y  i u r ządzen i a  b. 
komisj i  r ząd .  wyznań  r e l igi jnych i o św i ec e n ia  p u b l i c z n e g o  
z dnia  2 9  Lipca < 8 3 0  r. Nr  5 , 0 6 ) ,  służy p i e r ws ze ń s t wo  dla 
mł odz i eż y  p ob i er a j ące j  nauki  w szko łach ,  a po ch od z ą c ć j  
z r o d u  Ubyszów,  wl in j i  pros tój  od f unda t ora  idącój ,  a w b r a ­
ku ich dla mł o dz i e ń c ó w  sz lachty h e r b u  Cholewa .  Skutk i em 
tego ,  k u ra t o r  ok r ęg u  n a u k o w e g o  Wa r sz awsk i ego ,  w z y w a  o -  
so by  i n t e r e so wa n e ,  aby  najpóznińj  w c i ągu  j e d n e g o  m ie s i ą ­
ca od da ty  niniej szego ogłoszenia ,  d o w o d y  swój  kwalifikacji ,  
we d le  p o w y ż s z yc h  wa r un kó w,  złożyli  s e n j o ro wi  faini l j iUby-  
szów,  P. L eo no wi  Sokol ni ck i emu ,  u r zędn i kowi  dyrekcj i  g ł ó ­
wnej  t o w a r z y s t w a  k r e dy t ow e g o  z i emskiego ,  który je n a s t ę ­
pn ie  po  ocen i en i u  wr az  z s w em i  wnioskami ,  p r ze d s t a w i  ku ­
r ato rowi  do  decyzj i .  —  W a r s z a w a  dnia  21 Paździ ernika  (2 
Lis topada)  1 8 5 5  r o k u —  Rrzeczywis ty  r ad ca  s tanu,  Sfucha-  
n o w .—  Naczelnik wydzia łu,  r ad c a  dwo r u ,  Plewe

—  Na mi es i ąc  bieżący:  pr zy j ę ł a  d ez u r  w zakładzi e  św .  
Marty,  W. Jut ja  Ha l pe r to wa ,  i zna j du j e  się codz i enn ie  t amż e  
od  godz i ny  12ój  do  2ój z po ł udn i a .

ifj Zoryjan D ołęga Chodakoicski. —  W literatu­
rze nasiej bardzo nie wiele powiedziano dotąd o uczo­
nym archeologu Zoryjanie Chodakowskim, bo już to 
w ogóle o naszych znakomitościach literackich za zbyt 
Stare posiadamy wiadomości bibljograficzne. I może 
tek dla tego w sądach naszych o ludziach pióra, nieraz 
b łąkam y się. nie umiejąc ich sobie dostatecznie scha­
rakteryzować. A chociaż w ostatnich czasach pojęli­
śmy potrzebę żvcior\sów w literaturze, to jednak nie 
bardzo chętni-: i nie zbyt umiejętnie bierzemy się do 
rzeozy. Niedawno o Zoryjauie Chodakowskim zagaili 
rzecz w Dzienniku pan Juljan Bartoszewicz i p. W ło ­
dzimierz Plater. Potem wystąpił w gazecie Codziennej 
jakiś arcy-uczony erndyt, skoro wiedział że Dołęga 
Chodakowski nazywał się właściwie Czarnockim. 
Nareszcie teraz donosimy czytelnikom o ciekawych 
bardzo m aterjałach do biografji Chodakowskiego przy­
gotowanych, przez pana Tymoteusza Lipińskiego.

Dotąd chodziły o Chodakowskim jeno głuche wie­

ści, teraz dopiero w artykule pana T. L. przeczytamy 
w łasną spowiedź uczonego podróżnika. Teraz staną 
o tworem najtajniejsze myśli, które za życia pilnie u- 
k ryw a ł  na dnie duszy, dzieląc się jedynie z kilkoma 
najdroższemi sercu istotami.

Podobno okolice Słucka były kolebką Czarnockie­
go, przynajmniej żyje tam dotąd jego rodzina, a z l i­
stów pisanych właśnie do lej rodziny ułożony jest ca­
ły  a r ty k u ł  pana Lipińskiego.

Różne przechodził koleje Czarnocki, tak, że dziś 
postać jego przyodziała się jakąś, że powiemy poety­
czną barwą. Mówiemy zawsze o Czarnockim, jako 
o gwiaździe co zaledwie na chwilę b łysnęła  na hory­
zoncie nauki, i zaraz zgasła, zostawiając po sobie jeno 
pamiątkę swojego światła. Systcmat o horodyszczach 
rozg łosił  imię Czarnowskiego po całej słowiańszczy- 
źuie; otóż w listach do krewnych nader ciekawe znaj­
dują się szczegóły o podróżach Czarnockiego po Ros- 
sji i o tym systemacie. Raz przejrzawszy prawdę szu­
ka ł  on ciągle coraz nowych na jej poparcie dowodów, 
ciągle posuwając naprzód naukę. Tem łatwiej że aż 
nad brzegami Wołgi znajdował potwierdzenie swojej 
gienjalnej m yśli.  Czarnocki u trzym yw ał obszerną 
korrespondencję naukową ze znakomitościami umy­
słów cmi swojego czasu, z władzami, jak również z pry- 
walnemi ludźmi, którzy mu mogli być niejaką pomo­
cą w poszukiwaniach. Naturalnie Czarnocki daw ał im 
instrukcję gdzie i czego mają szukać. Więc do Moskwy 
zlatywało się prawie codziennie ogromne mnóstwo li­
stów pod adresem Zoryjana Dołęgi Chodakowskiego. 
Z tych listów, z tych luźnych notatek m ia łk iedyś  Czar­
nocki złożyć kolosalną budowę o słowiańszczyźuie.

Zadziwiająca jest czasami ta pewność silnie 
w Czarnockim, ta że powiemy wiata w swój syste- 
mat. Pisze on do krew nych w tym sensie: Tam a tam, 
o tyle wiorst od jakiegoś tam miasteczka lub wioski, 
musi się koniecznie znajdować grodzisko i rzeczywi­
ście sprawdzają się s łowa uczonego; każde jego s ło ­
w o ,  każda hipoteza, za chwilę staje się faktem w nau­
ce. Cieszymy się z faktu, że nasz Dziennik w y w o ła ł  
wydobycie z py łu  zapomnienia, albo też może zupe ł­
nej zatraty tych ciekawych m aterja łów  do życiorysu 
Czarnockiego.

0  W tych dniach nowy zapaśnik wystąpił w szran­
ki popisowe w sklepie p. Hirszla uja malarzy urządzo­
ne. Jest nim pan Franciszek Ruśkiewicz pejzażysta; 
wystawił krajobraz zimowy, przedstawiający okolicę 
z za rogatek Wolskich pod Warszawą. Za tydzień lub 
dwa. spotkamy inne dzieło jego; do tego więc czasu 
wstrzymamy się od wszelkich uwag krytycznych, po­
wiemy tylko, że artysta ten pracujący w ciszy, obcy

wszelkim zabiegom o sztuczny rozgłos swego imienia, 
od lat kilkunastu wyłącznic poświęca się pracom olej­
nym i akwarellowym. Mało dotąd słyszeliśmy o panu 
Rtiśkicwiczu, Dziennik roku zeszłego donosił o jego  
pejzażach i zamiarze urządzenia wystawy publicznej 
w osobnym lokalu z jego wyłącznie malowideł z łożo­
nej. Pomysł ten nieprzyszedt do skutku; inna nada­
rzyła się sposobność i pan Ruśkiewicz pośpiesza z niej 
korzystać. Nadmienić tu wypada: że artysta ten, s tn -  
djując nieustannie naturę miejscową, odwzorowując 
jćj piękności, dla nas prawie obce i m ało  dotąd w sztu­
ce zważane; po pierwszym rzucie oka zdobywa sym- 
patję widza, chwytając go za serce wspomnieniami 
sielskich roskoszy. jakie w yw ołują okolice K rakow ­
skie, Lubelskie, a nawet równin naszego Mazowsza, a 
w których to widokach nieprzerwanie pragnęlibyśmy 
się lubować.

—  , ,Die L e be n s  B i u d e r  W a l t e r , “  s k o m p o n o w a n e  na  for ­
t ep i an  i o f i a rowa ne  W. A. Leszczyńskiej ,  przez  A. Z. T u s z y ń ­
skiego,  g r y w a n e  w t ea t r ze  rozmai tośc i ,  wysz ły  n a k ł a d e m  
l i tografj i  J. Mul ler  pr zy  ul icy Seaa t or sk i ć j  w p r o s t  0 0 .  R e ­
f orma t ów,  są  d e  n abyc i a  w e  wszys tk i ch  Bkładach m u z y c z ­
nych  w Warszawie  i w te j z r  l i tografji ,  u Artza w Lubl inie ,  
i u O r ge l b r a n d a  w Wi ln i e ,  p o  kop.  4 5 .

—  Do księgarni  S. O r g e l b r a n d a  pr zy  ul icy Miodowój  Nr  
4 5 6 ,  n ades z ł y  n a s t ę p u j ąc e  nowości :  J a w o r s k i e g o  Jana ,  Ka ­
l endarz  a s t r o no m i cz n o - g os p od a r s k i  na rok  1 8 5 6 ,  kop.  4 5 .  
L inde  Sam.  Bogumi ł .  S ł owni k  j ęzyka  pol ski ego,  w y d a n i e  
d r ug i e ,  p o p r a w n e  i p o m n o ż o n e ,  s t a r a n i em  i n a k ł ad e m  z a ­
k ł adu  n a r o d o w e g o  imienia  Ossol iński ch  wy da n e ,  t o m 1 od 
lit. A. F.,  L w ó w  1 8 5 4 ,  ce n a  rs.  6 kop.  7 5 .  Kościoły W a r ­
szawskie  rzymsko-kato l i cki e ,  posz y t  2gi ,  kop.  5 0 .  S k o r o ­
widz wszys tk i ch  miej scow ośc i  po ło ż o ny ch  w Kró les twie  G a ­
licji i Lodomer j i ,  wraz  z Kr a ko w e m  i Bukowiną ,  p o d  w z g l ę ­
d e m  pol i tycznój  i s ą dowć j  organizacj i ,  z ozn ac z en i em p a r a ­
fii. p o c ż t  i właściciel i  t a b u la r ny ch ,  z m a p p ą  w e d ł u g  n e w e  
go  podz i a ł u ,  Lwów,  1 8 5 5 ,  rs. 2 kop.  4 0 . Ż ywot  P a n a  i 
Boga n as zego  Je zusa  Chr ys t us a ,  to j e s t  d r o g a  z bawi enna ,  
którą J e zus  Chrys tus ,  d r o g ą  p r a w d ą  i ż y w o t e m  n a s  do n i e ­
b a  p r ow a d z i ł  i t  d ,  sp i s a na  przez  św .  B o n a we n t u rę ,  Poznań,  
1 3 5 5 ,  rs.  1.  Ks. Antoniewicz ,  Nauki  i m o w y  p r zy g o d n e ,  
mi ane  w Krakowie ,  wy da n ie  d rug ie ,  kop.  7 5 .  Czytania  ś w i ą ­
t eczne  dla l udu  naszego ,  wy d an i e  t rzecie ,  kop .  60 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A M E R Y K A.

Nowy Jork 10 P aździern ika . Urzędow y organ pre­
zydenta oburzony jest w najwyższym stopniu na to, 
ze p. Mason, poseł amerykański w Paryżu, w urzędo- 
w \m  charakterze obecny był na Ce dcuin , odptawio- 
nem z powodu zajęcia przez sprzymierzonych po łu ­
dniowej części Scbastopola. i wzywa ostryun^on^uM*-

DZIECIĘ PROZNOSCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Autora Kłopotów S tarego  Komendanta.

(C ią g  dalszy).

—  Przepraszam  waćpana że w  tem się mylisz 
Srodze. U  mnie, sumienie w łasne jest opinją, a re -  
ligja, —  p raw em . W iesz  w aćpan . ze mnie śmie- 
J3 się taki lat 3 0  z górą ,  a wszelako tok samo żyję 
M  żyłem, i n iedbam o g łup ie  gadania lub śmieszki 
P ó łg łów ków . — Bo to wziąść cygaro w  zęby, przy­
wdziać kur tkę  podkasaną, przez g łow ę  poprowadzić 
szosę i śmiać się z drugich, —  nie wielka sztuka 
proszę Wacpana; ale żyć jak Bóg przykazał, p raco ­
w ać i ciężko pracować, •—  inna historja , o inna!?

—  1 ja  proszę pana professora p racow ałem  cięż­
ko —  odezw ał się m arkotno  Józef  —  zdawrało mi 
s'e że św iatbym  przeskoczył aby dopiąć swego; j e ­
dnakże inaczój się stało: przyszła chęć życia tow a-  
^ysk iego ,  poznałem m łodą panienkę...

'  O t  masz tobie bo waćpan! miłostki,  ba! — No 
t °  co innego?! Zdradzono ciebie zapewne?

—  T ak  jest,  zdradzono i to najhaniebniej.

—  No i cóż dalej, powiadaj waćpan, powiadaj! —  
m ów ił  już  rozgniewany, unosząc się na palcach, po- 
m rugując  oczami, i pukając niecierpliwie w swoją 
tabakierkę .

A gdy Żarski milczał, on ciągną! dalej:

—  N aturalnie że w aćpan jej to  w yrzuciłeś z ca ­
łą  okropnością, rozsrorzyłeś się na św ia t cały, na 
miasta, wsie, ludzi, drzewa, a osobliwie kobiety, i 
rozmazgaiwszy się porządnie, przyjechałeś w-aćpan 
objadać biedną m atkę ,  przewracać jej cha łupkę sen- 
tym entalnem i westchnieniami, a wreszcie z łez u tw o ­
rzyć rzekę, na którejby młyn postawiono o trzech 
kam ieniach, a w  nim tarto  cnoty ludzkości na m ą ­
kę, czy tak? — dokończył mierząc go o g n is tem  spoj­
rzeniem.

Ale przygnębiony młodzian nie śmiejąc podnieść 
nań oczu, sta ł  pochvlony. T w arz  mu się dziwnie j a ­
koś w ykrzyw iła  jakby do płaczu, a wyrazy mogące 
go usprawiedliwić, konały na drżących ustach.

Spostrzegł to  professor, i naprzód  się roześmiał 
ironicznie, a potem machnąwszy chustką, twarz w y­
pogodził nieco, i snać u litował się nad jego  słabo­
ścią, bo siadając na darninie, p rzem ów ił  już łago- 
dnićj:

—  Opowńedzno jak to było? tylko szczerze u 
z p raw dą. Nie sm uć się, nie becz, bo ja tego nie lu­
bię: ot uniosłem się nieco, gdyż inaczćj cię po jm o­
w ałem  i co innego spodziewałem się po tobie; ależ 
wszyscyśmy ludźmi, powiadaj tedy!

Ośmielony nieco tem nasz Żarski, zrazu powoli, 
lękliwie, późnićj więcej energicznie, a naw et z p e ­
wnym zapałem, pow tórzy ł treściw ie całą wdadomą 
nam historję. l*an Kosecki słuchał z największą u- 
w agą ale i krwią zimną, czasami tylko się poruszył* 
czasami m rugnął okiem, wszelako nie p rze rw a ł  a n ‘ 
razu.

—  Żeby to wszystko osądzić należycie —  prze­
m ów ił  powstawszy z powagą — ułożę w’acpanu ka­
tegorycznie rzecz całą. Najprzód: g łupstw o  waćpan 
zrobiłeś, żeś chciał się żenić; bo ja powiadam w ać- 
panu, że ludzie tylko żenić się powinni. ..

—  A przecieżem nie by ł takiem dzieckiem, —  
p rze rw ał nieco obrażony Żarski.

—  Za pozwoleniem waćpana, daj skończyć. Ja  
nie p rze ryw ałem  jak w aćpan  opowiadałeś, w ięc i ty  
zrób dla mnie to  samo. W iesz w aćpan ,  że w  m ate­
matyce je s t  najprzód twierdzenie, a po tem  dow odze­
nie; com wyrzekł, dowiodę, tylko cierpliwości.  L u ­
dźmi nazywam tych — m ó w ił  dalej trzymając je d n ą  
ręką  wielki palec drugiej ręki —  co potrafią żyć na



podni es ione  do 5 i p ó ł  pCt  i p ewność  że ono  k on i e ­
cznie jeszcze się wyżej podnies ie ,  j es t  faktem,  który 
może nawe t  w na jśmielszych  umys ł ach ,  obudz i ć oś t ro -  

■ żność i obawę.  (Journal de St. Petef.)
—  Times z dnia 3 1 -go paźdz i ern ika podaje list 

obywate la  S t an ów  Z jednoczonych do wydawcy  tego 
dz iennika ,  w k tó rym między i nnemi  czytamy co na ­
stępuje:

Pani e  —  Wielka  Brytan  j a  p rzewiduj e  jak się zdaje 
»rozbójniczą  wyprawę*  ze S t a n ów  Zjednoczonych .  
Cóż przedewszys tk i em uczynić p o w in n a?  Oto przed­
s tawić swo je  obawy Amery kań sk i em u  r z ą d o w i ,  a 
przez to zniweczyć zaczepną wyprawę ,  zwrócen i em 
na n ią  uwagi  prezydent a .  Gdyby j ednocześn ie  uzna ł a  
rozsądnem wysłać  doda tkowo ki lka ok rę tów  na Am e­
rykański e  morza ,  i w duchu  p rzy j aznym uwiadomi ł a  
w ładzę  wykona wcz ą  S t anó w Z jednoczonych ,  żc to 
czyni dla ubezpieczenia  się przeciw wsze lki emu p rzy­
padkowi ,  nie zaś przez j a ką ś  n ieufność  względem 
Ameryka ńs k i eg o  rządu,  post ępowan ie  to nie pod l ega ­
łoby  zapewne  żadnem u  zarzutowi .  Lecz zamias t  tego 
w iadomośc i  od eb r an e  zachowała  dla siebie.  —  nie 
uczyn i ł a  żadnej  odezwy do S t a n ów  Z jednoczonych  
i zaskoczył a je nagle  obecnośc i ą  znacznej  floty w ich 
pobl iżu,  której  celu mogą  się domyślać  swobodn ie  ale 
znać nie są  w s t a n i e .  Nierozważne k rok i  takie s tają 
się zazwyczaj  ma t e r j a ł em ,  z któr ego się ważniejsze 
wyradza j ą  zatargi .  Między narodami ,  jak między i n ­
dywiduami ,  niezgody częściej bywają  wyn ik ło śc i ą  n ie ­
po rozumien ia  niżeli  potrzeby.  Jeżel i  obawy  Anglj i  u- 
g ru n t o w a n e  były ,  obowiązaną  by ł a  koniecznie  w y ł o ­
żyć ich powody r ządow i  S t an ów  Zjednoczonych .  Czy-  
liż Rząd Am erykańsk i  uchyb i ł  obowiązkom swo im 
względem neu tr a lnych  k r a j ów?  Nie rozważna a w a n t u ­
ra może czasem wyruszyć  z każdego kraju.  Wszakże  
kiedyś i f .udwik Napoleon w y p r a w i ł  się z Londynu 
do Boulogne.  Podobni eż  wyprawa  na Kubę wyruszy­
ł a  z Ameryki ,  pomi mo  d ługiego i c ie rp l iwego  czu ­
wania.  Jedyna  rzeczywis ta  t r udność ,  j a k ą  S t a n y  Z j e ­
dnoczone napo tk a ły  przy zachowywan iu  swej  n e u ­
t ralności  w ciągu obecnej  wojny,  sp ow od ow aną  zo ­
s t a ł a  przez s am ą  Wie lką  Brytariję,  to jes t  dz ia ł an iami  
uwier zy t e ln ionego  jej  minis t ra  w Wash ingtoni e ,  do 
uorgan i zowau ia  ta j emnej  s ł użby  we rb u nk ow e j  w k r a ­
j u  n eu t r a ln ym ,  które  potępione zos t ały  bardzo s u r o ­
wo naw e t  przez ki lka dzienników Londyński ch .  S p r ę -  
żystein post ąpi en iem względem pana Cr amp ton  i j ego  
a j entów,  rząd Amerykańsk i  pokaza ł  tylko ow ą  pie­
czę o zachowanie  neut r alnośc i ,  k tó r a  c echowa ła  wszy­
stkie j ego czyny od jej zaprowadzen ia .

Lecz g łó w n ie  ubo l ewam nad świeżym k rok i em 
Angl j i ,  i nad zapa l czyucmi  a r t y ku ł am i  jaki e on w y ­
w o ła ł ,  gdyż to wszystko p rzypada w na jn i ewła śc i -  
wszą porę.  Mylicie się przypuszczając ,  że nie ma rze­
czywistej  zasady do spo ru  między Angl ją .a  S t anami  
Z jednoczonemu  Owszem,  j e s t  j ed na  i to bardzo w a ­
żna.  A nie czego i nnego  dotyczę,  tylko kwestyi  obo ­
wiązkowej  mocy t r ak ta tów i narodowe j  dobrej  wiary.  
Wia d om o  że w konwencyi  Clayton i B u l w e r  z 185 0  
roku ,  pok ł adz iono  w a ru nk i  i oba k ra j e  przys t a ły  na 
to, że Ameryka  Ś ro d ko w a  nie  będzie z a j m ow a ną  ani 
przez Wie lką  Brytanję ,  ani  przez S t a ny  Zjednoczone,  
ani  przez j ak i ebądź inne  mocar s two .  Un ja dał a  sta-

iiM irs r iP T rrw n amMMMili i .■lin — —

nowczc zaręczenie,  żc nigdy tam t er ry to r j ów  naby ­
wać nie bijdźić; Anglja także nie m ia ł a  tiic za jmować 
ani  nabywać ,  dobijać się & panowanie* ł ub  je s p r a ­
wować;  a obie mliały się/strCać o i tafcłonicni lPinuych 
pańs tw  dó pójścia tui- tymf przffrfetóftrft Tćraż Ame ­
ryka  zali się że Angl ja  nie dot r zymała  s ł o w a  j ak  za­
s t rzeżono w traktacie.  NietyJko ciągle z a jmu je  p o ­
s i adłośc i  w Ameryce  Ś rodkowe j ,  ale nowe  nawe t  
z a łoż y ł a  tam kolon je  już po zawarciu t rakta tu.  Na ta­
kie pos t ępowan ie  rząd S t a n ów  Z jednoczonych po­
wstaje.  n ie tylko  j a k o  na pogwa łcen i e  zasady Monroc ,  
l ub  j ak  o n i esprawied l iwość  kra jowi  Hondura s  w y­
rządzoną,  lecz j ako  na zu pe łn e  spon iewie r an i e  u ro ­
czystego i dob rowo lni e  przyjętego zobowiązani a.  K ie ­
dy więc są rzeczywiste powody do spo ru  między dw o­
ma k r a j ami ,  podwójni e  n i edorzecznćm jes t  wyn a jdy ­
wać jeszcze uro jone.

Zdaje  mi się. że nie należy l ekceważni e mówić  
o wojnie  ze S tanami  Z j e dnoczonem u  Walka  taka 
wzruszeni em p rze jmu je  każdego co pleinie swe  m i ­
łuje .  By łaby to a lbowiem bratobójcza wojna ,  a d ł u ­
ga, k rw awa  i niszcząca.  Oba narody  posiadają  zna ­
czną ludność i r oz l eg łe  zasoby.  Oba są  mor ski emi  
mocar s twami.  Każdy może wyrządzić  d rug i emu  sz k o ­
dy n iezmierne ;  interesa zaś ich są tak sko ja rzone ,  że 
każdy cios zadany,  prędzej czy później  odbić się mus i  
na zadaj ącym go. Jeżel iby wasze floty a t ak ow a ł y  mia­
sta nasze,  po tomkowie  Paul  Jonesa  mogl iby wam od ­
płacić  podobnemiż  a t akami ;  a jeśl i  wasi  żo łn i e rze  
chciel iby uświetnić  męztwo  swoje  na nowo  w takiej  
wojnie ,  nie ma czynów walecznych i rozpucznych  
przedsięwzięć na któreby się nasz lud nie zdobył .  
Tak tedy obowiązek  j ak  in t eres  nakazuj ą  obu  n a r o ­
dom pozost awać ze sobą w pokoju.  Lecz każdy n a ­
ród baczny jest na  siebie.  Jes tem pewny,  że Wielka  
Bry tan ja  nie poświęci  p r zekonań  swoich żadnym  
g roźbom,  jak podobnież  jes tem pewny ,  że S t any  Z j e ­
dnoczone z obu rzen i em raczej niżeli  z ob aw ą  uj rzą 
na swo ich wodach groźbę n ieprzyjacielskiej  floty.*

(Times).
Londyn 1 Listopada. Times dzisiejszy między i n ­

nemi  pisze:  Kiedy wojna  na Wschodzie  j u ż  w y b u ­
ch ł a ,  a Angl ja  zna l az ł a  się w now em i niespodzia-  
nem p rzym ie r zu  z Fr anc j ą ,  i r ówn ież  n iespodzianej  
nieprzyjaźni  z Hossją,  żadne moca r s two  nic da ło  jej  
se rdeczn ie j szych zapewn ień  p o p a r c i a ,  bardziej  zado­
w a l a j ą c y c h  i chętniejszych.  jak S tany  Z j ednoczone 
Am eryk i .  Nawet  m in i s te r  Unj i  w tym k ra ju ,  jeżeli  
j e s te śmy dobrze po in f o rmowan i ,  wyra z i ł  se rdeczną 
sympat j ę  Waszyngtoński ego  Gabinetu  i na rodu ,  k tó ­
r e m u  tenże p rzewodniczy.  Nieszczęściem j e d n a k ż e ,  
widoczuem się s t a ł o  n iebawu ie ,  że tak pose ł  a m e r y ­
kański  j ak  i rząd angielski  c a łk i em się pomyl i l i  co 
do usposobienia  zaat iantyckiej  naszej  braci .  Sympa-  
tje k ra ju wo ino śc : sv znacznej  mierze  p r zew aża ły  na 
s t runę  Rossj i .  Czy to pochodzi ł o z zazdrości o F r a n -  
cuzkie p rzymier ze ,  czy z życzenia S t an ów  n i e w o l n i ­
ków ut r zymujących ,  aby oddzia ł ać  na w p ły w y  n i e ­
przy jazne  do m ow y m  ich ins tytucjom,  czy też w yp ły w  
ni enawiści  Anglj i ,  zaszczepionej  w Unji  przez I r l andz ­
k ich  wychodców,  tego powiedzieć nie umiemy ;  ale 
to pewna ,  że wkró tce  zaczęły tu nadchodz i ć  w iad o ­
mości  o n i eprzy j aznym duchu,  w j ak im  przyjęto na-

Masson,  żeby się z tego u sp rawied l iwi ł .  Mówią  nawe t  
że  p. Masson rna zostać od w o ła ny m.

Względem cła  na Sondzi e  znowu  tu zupe łn i e  cicho.  
Być może że rząd przygo towu je  narfljadfą w tym wzglę­
dzie n iespodziankę,  ale s ł ychać  żtf pose ł  nasz w Ko­
penhadze  p. Bedinger ,  zos t a ł  upoważn iony do rospo - 
częcia na no w o  uk ł adów ,  jeśl iby się rząd duński  n i e ­
co uprzedzaj ącym okazał .

—  Trak ta t  z J apoń j ą  zost ał  w tym roku  p r ak tycz ­
n i e  w yp rób ow an y ,  ale nie tak się przeds tawia,  jak się 
z  wie lu  s t r on  spodzi ewano.  (Seue Pr. Zlg).

A N G L J A.
Londyn 1 Listopada. Dwa k rzes ł a  w gabinec ie  p o ­

zostają  dotąd op różnionemi ;  j e dno  przez śmier ć  s i r  
W i l l  iama Molesworlh ,  d rug ie  przez mian owa n ie  lorda 
C a n n i n g  gube rn a t o r e m Indji.  Lord  Pa lmer s ton  spo ty ­
ka nie j akie  t rudności  w obsadzen iu  tych posad w o b e -  
Chcm po łożen iu  s t ronn ic tw,  jak się one przeds tawia j ą  
w  pa r l amenci e.  Uważa ją  l orda  E lg in  jako  ma jącego 
na jw ięce j  p rawa  i w idoków o t r zyman ia  posady min i ­
s t ra  osad.  Co do posady mini s t ra  poczt,  wielu jes t  
kandyda tów ,  ale opińja  publ iczna dotąd nie o świad ­
czy ła  się jeszcze za nikim.

Świeże  m a ł e  n i epo rozumieni e  z S t anam i  Z jedno -  
r zonem i  uważane tu by ło  z p ew n em  zadowolen iem.  
P o s ł a n i e  ki lku s ta tków do wysp  Antylskich' ,  uważano  
j u ż  za zbawienne  ost rzeżenie ,  a n ikt  nie przypuszcza 
żeby m o g ł o  przyjść do i s to tnego zerwania .

Gie łda  j es t  dziś zamknięta .  (Indepen. Delge).
—  Czytamy w Morning Chronicie:
Jak ieś  n i epew ne  uczucie n iezadowo len i a ,  w y wo ła n e  

przez przed łużeni e  wojny i n i ezmie rne  wydatki  jakie  
owa pociąga za sobą.  zaczyna roschodzić się po ca łym 
k ra ju  i wywiera  wszędzie w p ł y w  ni ezmierny .  Wydat ­
ki  najwidocznie j  zwiększają  się, a uciążl iwe podatki  
obciążające naród,  po mimo  n iezmiernego  ich powię­
kszeni a,  jeszcze daleko nic wystarczają  pożera j ącym 
po t r zebom mini s t er s twa  skarbu .  Nawet  ł ącznie  z za ­
c iągn ię t ą  pożyczką,  ź ród ła  jaki emi  rząd może rozpo ­
rządzać ,  nie w y ró w n yw a j ą  bynajmn ie j  nieodbi tym 
po t r zebom,  k tó rym trzeba koniecznie  zadość uczynić. 
Widocz uem jes t  że nie można  prowadzić  wo jny  w e ­
d ł u g  ceny naznaczonej  i u łożone j  z góry,  j akko lw iek  
by wie lką  i n ieograni czoną  była  przeznaczona summa;  
p rzyp i su jąc  że bogactwo pubjicz.ne jes t  niewiedzieć 
jak obfite,  r ów n ie  j ak  miar a  w jakiej  naród będzie 
m ó g ł  znosić bez ugięcia się wydatki  wojenne,  ni e  m a  
wątpl iwośc i ,  że prędzej  czy później  da się uczuć po­
wszechne zamieszanie,  spowodow ane przez to g w a ł t o ­
wn e  po łożen ie .  Rzeczywiście p rawdz iwy  cha rak t e r  
naszego  teraźnie j szego po łożeni a  zaczyna objaw iać się 
i wszyscy zgadzają się na to, że czas już wprowadz ić  
r o s t ropn oś ć  w tein wszystkiem.  co ma związek z m a ­
j ą tk i em publ i cznym,  bądź bezpośrednio ,  bądź poś r e­
dn io .  Ogó lny  duch narodu  zdaje się być pod w p ł y ­
w em  p rzyk rego uczucia t rwogi  o przyszłość;  o ba w ia ­
m y  się żeby przes i lenie  to nie pogo r s za ło  się z k a ­
żdym dn iem i s zukamy najs tosownie j szych ś rodków 
do zaradzeni a temu.  C i ąg ły  wywóz z ło t a i przedaż p a ­
p i e rów  banku  i innych  zak ł adów kredy towych,  r ó ­
w n i e  jak n ieko rzystne dyskont a  spowo dow an e  przez 
tyle  i tak rozmai tych okoliczności ,  muszą  nakoni ec  
w y w o ł a ć  ro s t ropność  i oględność.  Min imum eskonta

św iec ie ;  a ci umieją żyć proszę waćpann, co jeg o  
ciosy  m ężnie przyimują, lub zręcznie odbijają. —  
A  w aćpan byłeś  do tęg ą  przygotowany, co? —  Po-  
w tó r e ,  g łu p s tw o  waćpan zrobiłeś uciekając z W a r ­
sz a w y ,  bo  skoro kto ucieka, snać że w inien  lub  
tchórz, a w aćpan jes teś  jeden i drugi!

—  N ie  —  odrzekł nieco żywiej Józio.

—  Cierpliwości! —  zaraz d ow iodę;  choć jednym  
to waćpan zostaniesz, tylko słuchaj: W y śm ia n o  cię  
za to żeś  uczcił matkę, żeś w y p e łn ił  obow iązek  ser ­
ca i prawa natury, ale w aćpan nie w idz ia łeś  w  tern 
z ło ś l iw ośc i  ludzkiej, tylko jakąś k lą tw ę  rod ow ą. —  
U c ie k łe ś ,  boś się ob aw ia ł ze śm ia łem  obliczem bro­
nić  cnoty p raw em  Boskiem  uśw ięconej; w aćpanem  
o w ła d ła  próżność  i wstyd fałszywy; —  co nie tchórz  
z waćpana?

—  A leż  na m i ło ść  Boską panie professorze, pan 
chyba nie znasz złości ludzkićj, nie pojmujesz am bi­
cji w łasnej ,  kiedy m ożesz  przypuścić, abym ja, z krwią  
zimną zniósł tysiące szyderczych przymówek i w y ty ­
k ać  p ierw szego lepszego  przechodnia!?

—  P raw dziw y cz ło w ie k  proszę waćpana, kiedy  
j e s t  przekonany o swojej s łuszności ,  zniesie to w szy ­
stko; zaręczam że z n ie s ie ‘n a w e t  z uśm iechem  na li­
stach.

—  Istotnie nie  m ogę tego  pojąć?

—  B o waćpan jeszcze nie masz w yobrażenia  o 
człow ieku; w a ć p a n u  jeszczebym aplikow ać na cz ło ­
w ieka nie pozw olił .

—  W ię c  tym sposobem  to można umrzeć nie do­
czekawszy się p o d o b n e g o  nazwiska.

—  I takiemi tćż proszę mojego waćpana w iększa  
p o ło w a  umiera. —  A le  co tam rosprawiać o takich  
banalukach. W o ln o  w aćpanu wierzyć i n ie w ierzyć ,  
mniejsza o to; c ią g n ą łe ś  mię waćpan za język, ja 
pow iedzia łem  c om  m yśla ł,  co myślę i co będę m y ­
ślał; a jeżelim  się w yraził  za ostro, to przebacz sta­
remu oryginałow i, on inaczej nie potrafi: m atem a ty ­
cy retorykami nie będą. —  Co było to się skończy­
ło ,  a teraz pow iedz co robić zamyślasz?

—  Istotnie  sam nie w iem  — w yrzek ł sm u tn ie  
Żarski.

—  O t  drugi w aru n ek .. .  no ale przecie co?

—  Przyzham się panu prolessorow i tak mię już  
to życie zm ord o w a ło ,  strudziło, zniechęciło , że do  
niczego  nie mam ochoty. —  P ra cow a łem , już tyle  
lat i to tak ciężko p r a c o w a łe m ,  a nic mi się nie d a ­
rzy...

—  A  co waćpan bo zrob iłeś  hę? —  zapytał pręd­
ko, zn ow u  zrywając się z siedzenia.

Józio zamyślił się nie w iedząc co odpow iedzióć  
na to.

—  N o  powiadaj w aćpan co zrobiłeś ,  czekam !—- 

p ow tórzy ł  mrugając oczami.

—  T o  cóż ja w inien  żem nie m ó g ł .

—  A któż w inien, proszę m ojego  waćpana?

—  L udzie , —  fatalizm jakiś. ..

—  Z przeproszeniem waćpana, g łup i są, k tóre-  

mi fatałizmy rządzą.

—  A  ludzie? —  podchw ycił Żarski.

—  Praw dziw i ludzie kiedy mają s i łę  w ew n ętrzn ą  

i szczerą w olę ,  z łość tych mniemanych ludzi z w y ­

ciężą.

—  A  jeżeli to ludzie prawdziwi przeszkody sta­

wiają?

—  N ie  w ierz  tem u w aćpan , nie wierz! P raw dzi­

w i ludzie dobrze robić nie przeszkadzają; i uręczam  

ci, że jako bracia w  imieniu wiary do jed n ego  celu  

dążą. —  Kruk krukow i oka nie w ykolę , powiada  

przysłowie.

(Dalszy ciąy nastąp i)



sze u s i ł ow an ia  werbownicze.  a cała  prassa Ar ne ry -  
kańska,  z m a ł y m  wyją tk i em,  p r z yb ra ł a  w y r a ź n i e  ton 
philo-Rossyjski .  Rząd Angie lski  nie pot r zebowa ł  s ł y ­
szeć i czekać więcej ;  o m y l i ł  się i sp i eszył  b ł ą d  n a ­
prawić.  Natychmiast  w ypr aw io no  do Ameryki  r o z k a ­
z y ,  żeby zaprzes tano wszelkich k rok ów  wet bu t i ko ­
wych, i żeby nie  dawać żadnych przyczyn do> za t a i - 
gów drażl iwości  na rodu .  Tymczasem,  rząd  A m e r y ­
kański .  podobnie  jak  Angielski ,  u w aż a ł  sta n opinj i  

i publicznej i po s t a n o w i ł  u i ezaniedbywać sposobnośc i ,  
a użvć tego uczucia na  rzecz nadchodzących w y b o r ó w  
prezydenta w 185 6  roku .  W y s t o so w a no  s p r a w y  p r z e ­
ciwko o sobom,  k tór e dz i a ł a ły ,  l ub  po sądzone  by ły  
oddziałanie w int eres i e  s ł użby  w e r b u n k o w e j  Ang ie l ­
skiej,  a p. C ra m p t o n  na j po pu l a rn i e j s zy  z po s ł ów  a n ­
gielskich jacy byli  k i edyko lwiek  przy W a sz yn g t oń ­
skim gabinecie  uwier zy t e ln i en i ,  zos t a ł  p rzedmiot em 
ni ezmiernego obu rzen i a  i potępienia .  J ednocześn i e  
rząd Ame rykańsk i  pol ec i ł  pos ł owi  s w e m u  w Lo nd y­
nie uczynić jak najs i lniej sze wymó wk i ,  co do post ę­
powan ia  Wielkiej  Brytanj i ,  i żądać zaprzes tani a wszel ­
kich w e r b u n k ó w  w S tanach  Unji .  Rząd Angielski  o d ­
powiedz i a ł  w na j zgodn i e j s zym toni e,  że to czego ż ą ­
dano  j uż  jest doko nan e ,  i d a ł  ob j aśn ien i a  ca łe j  s p r a ­
wy które się pos ł owi  a m e r y k a ń s k i e m u  zd aw a ło  c a ł ­
kowicie zadowalaj ącem.  >bo ten m u s i a ł  pamiętać  w ł a ­
sne s w o j e  upoko rzen i e  z powodu p r zec iwnego  uczu­
cia: tak n a  czas j ak iś  to się sko ńczy ło .  Lecz rząd 
Amerykańs k i  nie tak ł a t w o  d a ł  się zadowo ln i ć  i znów 
rozpoczą ł  rzecz depeszą,  o której  pozwol imy sobie 
powiedzieć tylko,  że i l e  by ł a  ob ra ch o w an ą  na  p rzy­
wróceni e  życzl iwych uczuć między dw oma  k ra jami ,  
w r a d n y m  zaś razie nie by ła  p e łn e m  uznan i em go to ­
wości ,  ob j awiane j  przez naszych mi n i s t r ów ,  do o d ­
w o ła n i a  pomy łk i ,  w k tó r ą  tak n i ew inn i e  popadl i .  Na 
tę depeszę r ząd  Angielski  odpo wied z i a ł  z u m i a r k o w a ­
niem.  ale s t anowczo  i z godnością, ;  dyplomację  sw o ją  
p o p a r ł  wzm ocn ie n i e m du ty  Indji  Zaehodu ich  ok i ę t a -  
mi p r zybył em!  z Bał tyku.  Wtem po łoż en i u  spr awy 
zna jdu j ą  się obecnie ,  i o d w o łu j e m  się do p r z e k o n a ­
nia naszych czyte ln ików,  czy te uk ł ady  nie  okazuj ą  
ze s t rony naszego r ządu  nnj zgodni e j szcgo  ducha  p rze­
zorności  i umi a rk ow an i a ,  zc s t r ony  zaś rządu S t a n ów  
Zjednoczonych  chęci w yraźne j  do zmuszenia  nas  do 
k łó tn i ,  w chwil i ,  kiedy nadewszys tku  p ragnąć  po­
w inn i śmy  zachowan ia  dzis iejszych naszych s t o sunków 
przyjaźni .  Po mi mo  dziwnej  m o w y  i post ępowania  
Amerykańsk i ego  r ządu ,  nie możem przypuszczać,  że­
by on is to tnie  p r a g n ą ł  doprowadzi ć  rzeczy do os t ate­
czności ,  do której  tak nieugl ędnic  dąży; a n i e b e z p i e ­
czna to g r a  z draź l iwości ą dwóch mężnych i du mn yc h  
na rodów;  ci więc. którzy tak skwapl iw ie  o tw ie r a j ą  
śluzy niezgod,  niech rozważą  azali ma j ą  dość s i ły  na 
ich zamknięcie .  (Times).

—  Czy tamy  w Times z I go  l i stopada co nastę­
puje;  »Lis topad j uż  się zaczął ;  za parę  dni obchodzie  
będziem p ie rwszą  rocznicę Iukc rmańsk i e j  bi twy.  
Deszcz i wiat r ,  drogi  z amienione  w błotn i s t e  do ły .  a 
pola  w gr zązki e pa ru j ące  bagno,  obwieszczą  nam 
zimę Krymską .  Teraz  dochodzi  j uż  prawie  dziewięć 
t ygodni  od wielkiej  r ozp r awy  S eba s t op o l s k i e j . a 
przez ten czas nadzie je  obu  na ro dó w czepi ały  się 
chciwie każdego k aw a łk a  w iadomośc i ,  j ak i e n i e ­
przyjaciele.  neu t r a ln i ,  l ub  wła*sne ich rządy s t aw ia ły  
przed niemi .  S ły sze l i śmy  o pr zewiezi eniu  jazdy do 
Kupator j i .  o zajęciu ź ró de ł  Belbeku;  don ies iono n a ­
wet  że Genicze znowu  zos t ało  z agrożone ,  i że nowa  
droga Czonga rska ,  z t ak im  t rud em zbudowana ,  p rze­
s tanie  być bezpieczną  dla nieprzyjaciela .  Tak r zą ­
dzący j a k  lud,  spodziewal i  się że od w ró t  z Se ba -  
s topola  będzie tylko zapowiedn i ą  o dw ro tu  równie  
może zręcznego ale zawsze wskazuj ącego  s łabość i 
upadek serca.  Lecz zn ow u  uciec sic nam przychodzi  
do ciężko doświadczonej  cnoty c ierpl iwości .  Z n o w u  
patrzeć na m  t rzeba na  wojnę  w świet le  tern s amem 
co przed t r zema miesiącami ,  mó w ić  o f o r t u n i e ,  n a ­
gradzającej  tego jedyni e ,  kto umie  czekać i cierpieć;  
o zwycięztwach,  jako o nag rodzi e  tylko za d ług i e  
Poprzednie  poświęceni a,  a o zdobyczy j a ko  wyni -  
k łości  nie tyle odwagi  w rzeczywis tym boju,  co w y ­
t rwa ł ego  czekania,  dopók i  nie nade jdi re  godzina jej .  
Mn iemamy ,  iż n iewą tp l iw ie  wszelkie j uż  dz ia ł ania  na 
w ie lką  skal ę dla wyparc i a  Ross j an  z K ry m u  za r zuco ­
ne są  na tę porę  roku.  G ł ó w n e  oddzia ły obu  a rmj i  
pójdą  nareszcie  na z imowe kwatery ,  a uwaga now o-  
m i ano wa ne go  angie l ski ego dowódcy będzie teraz g ł ó ­
wnie  zwróconą  na zaopat rzenie  wojsk w p rzy tu ł ek ,  
rozłożenie  ich na suchych  i zdrowych  miejscach,  n a ­
gromadzenie  zapasów na  wszelkie ich potrzeby,  zbu-  

, do dan i e  dróg.  i urządzeni e s ł użby t r an spo r towej .  Pięć 
, n ‘esięcy n ieczyuności  ma j ą  przed sobą a rmje  Wscho -  
du. ‘ Jeżeli  Cesarz zamierzy ł  u t r zymać  Krym przez zimę 

Podnies ienia  odwagi  swo jego pańs t wa  i sympa ty -  
znjących % n iem,  to do p i ą ł  celu.  Przypuszczać  j ednak

nie można ,  iż zup e łn a  spuko jno ść  panow ać  będzie na 
mo rz u  Cza rnem i jego  pobrzeżach przez czas tak d ł u ­
gi. Jeżel i  spr zymier zen i  używać będą kw a te r  z imo­
wych,  przec iwnicy ich pew no  będą c z y n u i e j s i .«

Tu Times obszernie  rozpi suje  się coby m o g ł a  z ro ­
bić jazda sp r zymie rzonych i a r t y k u ł  temi  s ł o w y  k o ń ­
czy:

hJeżeli z drugiej  s t rony ,  nic przeds ięwzię t ćm nie 
będzie,  możemy  być pewni ,  ż e f rudnośc i  nas t ępnej  ka in-  
panj i  powiększą  się przez to zaniedbanie .  C a ł a  s i ła  
Rossyjska użytą zost anie  do g romadzeni a  zapasów ży ­
wności  i ma t e r j a ł ów  wojennych ,  góru j ące  pozycje zo­
s t aną  obwa row an e ,  a kraj  k tó rym będziem m u s i e -  iść, 
zn i s zczonym będzie i z wszelkich zasobów wyzutym.  
Chociaż więc podbój  K rym u  jest  pewny ,  zależeć wszak­
że będzie od wysi ł eń naszych w ciągu teraźniej szej  zi- 
mv ,  ażeby rozprawa  t r w a ł a  k ró tko,  a ofiary mniej  by ­
ły  dotk l iwe.  [lim es.)

—  Odebra l i śmy  nas t ępną depeszę z Tr jes tu:
T /je s t , 31go P aździern ika . Paros ta tek Calcutta  

p r zy by ł  tu dziś,  w 125 godfein z A l e x a n d r j i ,  z pocztą  
I ndy jską .  P. Conoi ly ,  kon t r o l e r  w Malabarze,  z a m o r ­
do w an ym  zos t a ł  przez Mopiahsów.  Wiat r  Monsum u-  
s t a ł  w Bombay,  a deszczu spad ło  tylko 4 8  cali — to 
jes t  2 5  cali mnie j  jak  zwycza jn ie— ż n i w o  w i ę c  o k w ar -  
te r  mniejsze  będzie od ś r edniego.  Handel  o bu ma r ł y .  
O krę t  St.  Abbs roz b i ł  się o sk a ł y  ko ło  Madagaska ru ;  
17 ludzi z osadv i pięciu pa sażerów  zatonę ło .

(Tim es.)
F R A N C J A.

P aryż 2 Listopada. Rzadko kiedy zdarzy na m  się 
taki  brak zup e łn y  wiadomości  jak dziś z rana .  l ak  
ko r r e spondenc j e  jak i dz ienniki  s ą  p rawie  puste,^ a 
p r zyna jmn ie j  nie donoszą  nic,  prócz t aktów już w ia ­
domych.  Wszelkie  donies ienia  o t r zymane  z Kr ymu ,  
K inb u ro u  i Bal t ykujmówią tylko o zup e łne iń  zawiesze ­
niu wszelkich operacj i  wojennych.

Na Bałtyku,  s amo z siebie się r ozumie,  os t rość  pory  
roku  po łoży ł a  koniec  k am pań j i .  W  Eupa to r j i  i nad 
Cze rna j a  wojska spr zymie rzone  skończy ły  l ub  p rzy­
na jmn ie j  p r z e r wa ły  swo je  r ekonesanse  i wróc i ł y  do 
dawnych  pozycji .  Ćzy za jmą  zaraz swoje  z imowe k w a ­
tery,  jak  to niektórzy mówią?  czy też przec iwnie ,  o -  
peracje  r o spoczoą  się na nowo  wkrótce'? W tych dwóch  
kw est jach zostajemy w zupe łne j  n iepewności .

J edyną  rzeczą,  która  coraz  bardziej  staje się p r a ­
wdopodobną ,  chociaż n iek tór e  dzienniki  nie przes tają  
u t r zymywać  przec iwnie ,  jest  to,  że książę Gorczakow 
nie zamierza {opuścić pó łwysep .

—  C i ą g l e  u t r zymują  się rozmai t e  pog ło sk i  wzg lę­
dem Banku  f r ancuskiego.  Jedni  upo rczywie u t r z ym u­
ją,  że bilety ma j ą  o t r zymać  ku r s  p r zymusowy ,  drudzy 
znowu  g ło szą ,  że Bank ma p rzywróci ć eskonto do 90  
dni .

—  Publ iczność z wielk i em zadowo len i em przyj ęła  
m i ano wa n i e  komisj i ,  o której  wczoraj  m ó w i ł  Moniteur, 
a k tór a ma złożyć r apo r t  o rezul tacie swoich badan 
w przedmioci e przyczyn wypadków na kolejach.

— T ra n se p t  w gm achu  wys t awy j es t  dziś w o p ł a ­
kan ym  stanie;  nie pozostaje w n im nic prócz ru sz to­
wań.  W dniu 5  b. m. miejsce to ma być już zupe łn i e  
wypróżn ione  i oddane w ręce dek o ra to rów .  T rudno  
wyobrazić  sobie pośpi ech w up r zą t an iu ,  na p ierwszy 
rzu t  oka zdawa łoby  się że tu nowe  zamięszani e w b u ­
dowa n iu  wieży Babi lońskiej  i rzeczywiście za ki lka dpi  
będziemy świadkami  rozejścia się na rodów.

Sędziowie  sz tuk  p ięknych zn ow u  dziś odbyli  p o ­
siedzenie.  Prace  ich b l i skiemi  są  ukończeni a.

[Independance Belge).
—  K or r e sp ond en t  f r ank fu rck i  Gazety Nord  w n a ­

s t ępujący sposób  rozbi era  ważną  kwest j ę  żywności ,  
k tór a  tak żywo za jmu je  umys ły  we F ranc j i  i Anglj i :

Dowiod ł em pop rze dn io  i nie b y ło  w tern nic t r u ­
dnego,  że kwest ja zaopat rzenia  a rmj i  rossyjskiej  nigdy 
nie p r zeds t awia ł a  żadnego k łopo tu  i że dzienniki  za ­
chodnie  wys tąp i ł y  z nią jedynie dla zabawien ia  n i e­
cierpl iwości  czyt e lników Lo ndy nu  i Paryża.  Dziś z a ­
pewn iam,  że jeśl i  cena zbóż jes t  tak wy sok ą  na zacho ­
dzie i wszystkie i nne  a r t y ku ły  żywnośc i  są tak d r o ­
gie, to t y lko  w sku t ku  spus toszeń po pe ł n i on ych  na 
morzu  Azowski em.

Ek onomja  pol i tyczna  angi el ska tak chwa lona ,  a tak 
czcza, sądzi ł a  że he rmetyczna  blokada i z n i s z cz en i e  
miejsc handlowych  n a  morzu  C z a r n e m  i Azowski em,  
s p r o w a d z ą  r e z u l t a t  s z k o d l i w y  dla Rossj i ,  a tern s a m e m  
szczęśl iwy dla F r a n c j i  i Anglji .  Ta to n ę d z n a  r a c h u b a  
k i e ro wa ła  p o s t ę p o w a n i e m  e skadr  n a  wschodzie.  A j e ­
dnak  nigdy żadna rachuba  nie b y ł a  f a ł s z y w s z ą .

Najprzód,  niszcząc miasta wy łączn i e  hand lowe ,  
zmniejs zano po pros tu  bogactwo europe j sk ie ,  a naw e t  
c a ł ego świata.  Pod tyin względem,  zniszczenie  r ównie  
by ło  n i e ro zumn e  j ak  niel i tościwe.  Dalej,  nie uważa ­
no że to zn i szczen ie  p rzyn ios ło  szkodę nie tylko  ros-  
sy jsk im kupcom,  ale i wielkiej- l iczbie d o m ó w a u s t r j a -

ckich.  g recki ch ,  genueńsk i ch ,  niemieckich,  orrri jań- 
skich i ich ko r r e sp ond en tów  w Konst an tynopo lu .  Ate­
nach,  Malcie,  Tryeście.  Wiedn iu .  Genui ,  Marsyl j i ,  
Antwerp}! i Londynie .  Te miasta  m ia ły  cha rakt e r  ko ­
smopol i tyczny.  wszystkie na rody  europe j sk ie  m i a ły  
w nich swoje  intei esa. Niez ważono na to i pod pozorem 
szkodzenia  kolońjoin  ro lniczym nad brzegi em Donu  
znis zczono zakł ady czysto-europcj ski e,  w których figu­
rowa ły  n a w e t  domy ang ie l sk i e  i f rancuskie.

Ale nie tu rzecz g łów na. Nie zważano  przedewszyst -  
-kłem, że zniszczenie Taganrogu,  Berdiańska ,  Mar ju -  
póia.  Kerczu.  mus i  przes t raszyć ludy zachodnie  i po ­
zbawić  je  na d ł ugo  zas i ł ków,  jaki e o t r zymywa ły  z tyćh 
o g r om nyc h  spi chrzów.

Wojna  jes t  c zynem tych, którzy tak szorś tko od­
rzuci l i  p ropozyc j e  Austr j i ,  przyj ę te  co do zasady przez 
konfer encję ,  wzięte pod rozwagę przez p. Drou in  <łe 
Lhuys  i lorda John  Russel l .  Blokada hermetyczna zde­
cydowaną  została  p r zez ’moca r s twa  sprzy mie rzone ,  nie 
t roszczące się byna jmn ie j  o to czy jej  rezul taty nie bę ­
dą  smutoi ej szeni i  jeszcze dla ludów zachodnich niż dla 
osad rolniczych Donu i Dniepru;  zniszczenie miaś t  
han d l ow yc h  s p e łn i ł y  eskadry zachodnie,  nie zapyta-  
wszv się. czy n ie tylko  na ten rok ale i na d ługi  p r ze ­
ciąg czasu nie wysuszą  przezto  ź ród e ł  zapasów,  w k tó ­
rych  Aivglja i Francj a tak często czerpa ły  zasi łek.  Na -  
koniec.  niedostateczność zbiorów jes t  to fakt, za k tóry 
n ik t  nie może być odpowiedz ia lnym,  ale n i ep rzezor -  
ność,  fa ł szywa ekonomja  poli tyczna i n ie rozmyślne  
p r agni en i e  niszczenia,  pogorszyły  rezul taty tego s m u ­
tnego  faktu.  [Journal de S t. Petersbourg).

H I S  Z lJ A N J A.
Madryt 26  P aździern ika . Rozpraw y o twar t e  wzgl ę­

dem p ra w a  o r e k ru tow an i e  do wojska ,  post ępują  bez 
żadnej  korzyści  dla s t r onn ików  znies ienia pobo ru  sp i ­
sowych.

Król  wczo ra j  sp ad ł  z konia bez żadnych szkodl i ­
wych sku t kó w,  chociaż pzzez chwilę  obawiano  się t e ­
go. Prze jeżdża ł  on k o n n o  w Reecolels,  i w chwil i  gdy 
się k ł a n i a ł  p r zechodzącym,  koń u skoczy ł  w bok a 
Kró l  spadł szy  s t ł u k ł  sobie rękę i usta.  Jak tylko 
w r ó c i ł  do pa łacu puszczono i d u  k rew  i dziś już ma 
się lepiej.

— Do dziś p rzedano  już 2 , 0 7 9  dób r narodowych .  
S u m m a  wartości  ich podanej  do licytacji wy nos i ł a  21 
mi l j onów a pr zysądzono je  za prze sz ło  40  mi l j onów,  
tak,  że ska rb  ma zysku 19 milj .  Czynsze odkup ione  
do dziś w liczbie 151 2  p r zyn io s ły  6 , 528.172  rea lów.

Miel i śmy s łuszność  pową tp i ewa jąc  o p rawdziwości  
p o g ł o s k i ,  k tór a się tu bardzo rozchodz i ła ,  względem 
p ro j ektu  konwer s j i  d ługu  b ie rnego na renty konso l i ­
dowane.  3 -p r oce n to we .  tak.  że za każde 3 00  p ias t rów 
biernych miano  dać 100 p ia s t rów renty.  Dowiadu je ­
my się z zup e łn i e  pew nego  źródł a ,  że pan Brui l  o b i ­
czem po do hn em  nie myś la ł .  Owszem m i a ł  on o d p o ­
wiedzieć,  że może wkró tce  być zmuszonym do o d k u ­
pywan ia  tego d ługu  po 3 0 .  40  a nawe t  50  pCt,  i że 
pos t an owi ł  p rzedewszys tkiem jak na jmnie j  zmienić  
p r aw o  z roku  1851,  wyjąwszy gdzie będzie chodzić 
o wymie rzen i e  spr awiedl iwośc i  s ł u szn ym  r e k l a m a ­
c jom posiadaczy d ł ugu  zagran icznego pok rzywdzonych  
przez pos t anowien i e  pana Bravo Muri l lo.

—  Depesza u rzędowa  o t r zymana z Sar agosy  d o n o ­
si, że dowódca kar l is toski  Borges  pr ze szed ł  do Francj i  
z 45  par t yzantami .  Dos t a ł  on się na dol inę Andory,  
ale ścigany aż tam przez wojsko król ewski e ,  uzn a ł  za 
s t o sowne  cofnąć się na t e r ry t o r j um  francuskie .  Z a p e ­
w n i ł  on jak donoszą p ry w a tn e  ko re spondenc je ,  że 
wkrótce ze znaczniejszą jeszcze s i ł ą  powróci .  S t r o n ­
nicy j ego mówią ,  że on chce przez n ie j aki  czas o dp o ­
cząć, pon i eważ  n i ezmie rn i e  zm o r do w an y  jes t  n i eu -  
s t a nne m śc iganiem,  k tó rego  by ł  ce lem szczególnie 
w os t atni ch czasach.

Pows tan i e  kar l is t oski e na d łu g o  nic może się s p o ­
dziewać powodzenia ,  a le  nie na leży zapominać,  że do ­
wódcy powst an ia  nie ma j ą  żadnych nadziei ,  t y l ko chcą 
pro t es tować  przeciw teraźniejszej  dynasl j i  i czekać 
chwil i  w  której  nowe jaki e wypadki  m o g ł y b y  u ła twić  
jakie ważne przedsięwzięcie.  (Indep. Belge).

M adryt 28  P aździern ika . Na wczorajs ie tn  posie­
dzeniu kor t ezów odczytany zos t a ł  proj ek t  prawa 
w przedmioci e wsparcia dla tea t rów.

Jeden  demokratyczny depu towa ny  uczyn i ł  uwagę,  
że przeznaczono rządowi  10 mi l j onów realów na u- 
zb roj enie  gward j i  narodowe j ,  a j ednak  dotąd w wielu 
miejscach gward j a  nie ma jeszcze wcale broni ;  na to 
m in is t er  wojny  odpowiedzi a ł ,  że uzbrojenie  gward j i  
narodowej  do dnia  dzis iejszego kosztuje już  10  mi l j o ­
nów rea lów.

—  Z Madrytu  do Lizbony ma być pop rowadzony  
d ru t  telegraf iczny.

—  Epoca  podaje  nas t ępujące  szczegóły względem 
p rzypadku  jaki  się zdar zy ł  Jego  Kr.  Mości :

a Życie  Jego Kr.  Mości by ło  wczo ra j  w wielkie'm



nicbezpieezeństwie. O k oło  godziny drugiej po p o łu ­
dniu Król udał się konno na przejażdżkę przez Reco-  
K ? s ,  W tein koń jego upadł razem ze sw oim  jeźdccm.  
Jego Kr. M ość  stracił przytomność, częścią o. powodu  
gw ałtow ności upadku, częścią ponieważ przy upadku 
noga jego pozostała w strzemieniu.

Jenerał 1' i tor i adjutant D. Vitorino Ametler, któ­
rzy towarzyszyli Jego Król. Mości, zeskoczyli natych­
miast z koni nie zważając na w łasne niebezpieczeń­
stwo i przy pomocy kilku przechodzących wydobyli  
dostojnego małżonka Królowej z pozycji tern Kryty— 
czniejszej. ponieważ koń nader silny, czyn ił  gw ałtow n e  
wysilenia aby się podnieść i nie wiele  brakowało że­
by uderzył Króla w głow ę.

Król został n iezw łocznie  zaniesiony do kwatery stra­
ży miejskiej i zaledwie przyszedłszy do siebie z om dle­
nia w skutku upadku, wsiadł napowrót na tego s a ­
m ego wierzchowca, pomimo nalegań pp. Fitor i A m e­
tler żeby wsiadł do jednego z znajdujących się tam po­
w ozów .

O godzinie w p ó ł  do trzeciej Jego Kr. Mość pow r ó ­
c i ł  do pałacu i pierwszy lekarz dworu przyzwauy do 
niego uznał za potrzebę upuścić krwi Królowi, k r ó ­
lowa dowiedziawszy się o tym przypadku przyszła do 
pokoju sw ego dostojnego małżonka pełna niespokoj-  
ności, ale sam Król uspokoił jej obawy. Dziś wieczór  
stan Jego Król. Mości jest zadowalający. Król s t łu czo­
ny jest mocno na twarzy i na prawej ręce.

Prawie wszyscy deputowani dotknięci panującą 
zarazą są już zdrowi. Pan Olozaga nieco słaby  z pow o ­
du trudów podróży, ma się już tyle lepiej,  że w krótce 
będzie m ó g ł  zająć swoje krzesło w kortezach.

M adryt 3 1  P a źd zie rn ik a . (Drogą telegrałiczną). 
Ciągle jednakowa na g ie łdzie  dążność do zniżenia  

kursów.
Junta reformy taryf znacznie zniżyła opłaty wcho  

dowe od żelaza.
Pan Bruil, minister skarbu, przedstawi kortezom  

projekt reformy taryf w p o łow ie  listopada.
M adryt 1 L istopada . (Drogą telegraficzną). 
Przedstawiony został kortezom projekt kolei żela­

znej z Madrytu do Saragossy. której kilometr ma ko­
sztować 4 0 0 ,0 0 0  realów. Prowincje interesowane mają 
ponieść trzecią część kosztów. (ln dep . B elge)  

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
—  Journal de C onstan tinople  donosi o projekcie  

założenia w lem mieście zakładu dla marynarzy a n ­
gielskich pod nazwą S a ilo rs  Home. Liczne zgroma­
dzenie odbyło  się dnia 0 października pod przywódz­
twem admirała Grey i konsula jeneralnego an g ie l­
skiego i u ło ż y ło  wstępne punkta lego użytecznego za­
kładu. 0 . 0

Piszą z Bukarestu do Fr e m denblal ,ż.t w ed łu g  pry­
watnego listu z Warny liczebna siła  g a r n i z o n ó w  w for­
tecach tureckich przedstawia się jak następuje: W War­
nie 0 , 0 0 0  Turków' i o ko ło  8 0 0  Francuzów. Szumią  
3 . 0 0 0  Turków, Sylistrja 5 .0 0 0 ,  Ruszczuk 1 .5 0 0 ,  Bal 
czyk i KOstend/.i liczą ok o ło  1 5 ,0 0 0  wojska tureckie­
go. które ma powiększyć armję azjatycką. Drożyzna 
żywności w tych wszystkich miejscach podnosi się 
w sposób zatrwarzający.

Jeśli hrem denblat dobrze jest zawiadomiony, 
tedy marszałek Pellisier zamierza przepędzić zimę  
w swojej teraźniejszej pozycji, to jest na równinie  
Khamli.

—  Piszą z Sukum-Kale 2 4  września do Times:
Od kilku dni przystań Sukum -K ale  tak samotna i 

pusta, odżywiła się nadzwyczajnie przez przybycie l i ­
cznych statków wiozących część armji Omera-paszy  
Ale dzięki pow olności seraskieratu który zdaje się ry­
walizować w bezwładności z wydziałem  wojny w W bi-  
tehal guardens, już teraz jest zapóźno aby co zrobić 
w Azji. Jeśli Kars zostanie ocalony, to skutkiem pory 
roku a nie pomocy którą Omer-pasza nie może mu  
przyuieść w żaden sposób, bo jeśli śn ieg  spadnie tej 
zimy później niż zwykle, jen era łM uraw iew  pew no nie  
puści swojej zdobyczy na widok urojonego n iebezpie­
czeństwa. Jeśli Kars upadnie, czemu Omer-pasza nie 
może ani zapobieriz ani poradzić, obecność jego  w Azji 
będzie zup ełn ie  sparaliżowaną. Ten jen er a ł  ma ważne 
i s łu szn e  skargi przeciw jen era łom  sprzymierzonym,  
którzy go  zatrzymywali z j eg 0 armją w Krymie bez 
żadnego powodu i pożytku, kiedy przeciwnie’jego  ar 
mja zdawała się być tylko kłopotem i ciężarem^  

Antypatja Abazjan dla Turków jest tu otwarta. :Te 
ludy uważają przybycie Turków z nieufnością i za­
miast nam pomagać, niszczyli oni rozmaite mosty któ­
re byłyby u ła tw iły  nam poruszenia i psują drogi 
gdzie tylko mogą. Szlachta tego kraju głośrro objawfa 
sw oje sympatje i przywiązanie do Rossji a przew i 
dywanie najścia tureckiego przejmuje ją trwogą i 0 bu 
rżeniem.

Byłoby korzystnem dla sprawy mocarstw zacho­
dnich gdyby więcej nieco przyw iązyw ały  ważności do 
żyw io łó w  chrześcjańskich w swoich planach i opera­
cjach na wschodzie; zręcznem i rozsądnein byłoby  
gdyby przedsięwzięto inne środki zamiast posyłać ż o ł ­
nierzy tureckich między ludność chrześejańską a ż o ł ­
nierzy chrześcjańskich między Turków. My Francuzi 
i Anglicy sk łonni jesteśmy sądzić inne ludv w edług  
nas samych, a ponieważ nie widziemy nic w tein n ie­
stosownego że nasi żo łn ierze walczą za sprawę isla-  
mizmu i dla wspierania religji proroka, zapominamy  
że są jeszcze ludy mniej oświecone  niż my i które nie 
ła tw o  mogą i chcą przyjmować polity kę która w ich 
ślepocie zdaje im się być niezw ykłą  szczególnie kiedy 
się zdarzy jak to ma miejsce, że te ludy cierpiały n ie ­
s łychane męki pod jarzmem m uzułm ańskiem  i że u- 
w o ln ił  je z pod niego rząd chrześcjański.

— Piszą z Marsylji 18 października: Wiadomości 
z Egiptu.donoszą, że w ywóz zboża i innych przedmio­
tów' żywności został zabroniony. (J. de S t. P et )

W  Ł  O C ' H Y.
Turyn 29  P aździern ika .  Pan Paleocapa, minister  

budowli publicznych, wyjechał wczoraj do Paryża. 
Znakomity ten inżyńjer ma wziąć udział w pracach 
komisji przeznaczonej do rostrząsania projektu p. Les-  
seps w przedmiocie przekopania międzymorza Suez.

Nieporozumienie z lo sk a ń ją  ciągle pozostaje w je -  
dnem stanowisku. Sardynja jest tam reprezentowaną  
tylko przez kanclerza poselstwa Under). Belge).

W  dr u k a r n i  J .  l i n g e r . — W o l n o  d r u k o w a ć .

OBRAZEK SĄDECKI.
WRÓBEL.

( D o k o ń c z e n i e . )  

laka mniej więcej była treść wyroku onego. C h ło ­
pi w śmiech s łysząc  o »grabieniu«.

A tegoćci jeszcze niestało, za żyda b ę d ą u a sg ra ­
bić! a nie może on kanalski duch zaczekać! a to nam 
Cesarz tyle czasy czeka a on nie może! a ksiądz ple­
ban choć przecie duchowna osoba, a czeka nam i m e-  
sznego z kilku lat i gątów na diurawy dach, za co już 
do dworu la n sd ra g o n  z paletą jeździł.  A onemu tak 
pilno! jakby to gad nie m iał pieniędzy więcej od nas. 
Jeszcze każe żeby jeden za drugiego p ła c i ł ,  Na z łość  
nie dajma kiedy tak!

Ba! kiedy to nie taka łatwa sprawa z cz łekiem  sy 
steinutyzznie działającym. Po dwóch tygodniach gru  
ch n ę ło  na raz, że we łry cow ej  najprzód wójt fryeó- 
wkę dostał. Uraczony i podchmielony zaręczał za ka­
żdego kto go poprosił i uraczył, i tym sposobem za 
kilkunastu biedniejszych kumów obstając, na kilku 
pozwach figurował.

Kumowie zboże przejedli,  a co mieli gotówki prze-  
jarmarczyli zwyczajem mieszkańców tej części Nowo-  
jowsczyzny, którzy zaniedbawszy rolę po jarmarkach  
łażą i jeden drugiego okpiwa.

Przyszło więc na kuma wójta wypić c o w r a z z k m o -  
trami nawarzyli. W asystencji zwierzchności m iejsco­
w ej i żandarmów zjechał pozew  z dekretem, zabrał 4 
piękne w o ły  w ójtow i, i zaraz:

—  Kto da więcej.
Sprzedali za wyższy grosz.

Masz ta djabła w garści, ściśnijże go aż ci pi-  
skriie! —  w oła li  gazdowie i skrobali się poza oba u-  
cha, i nuż w radę.

A najśmielsi kamionczanie wzięli po 1 —  9  jajek 
w siwą chusteczkę i pędzą do Mystkowa aby im sędzia 
za tych jajek kilka poradził jakby to żyda odżegnać 
od bydła. Niestety nie usłyszeli sposobu innego jak 
tylko:

Zapłacić i koniec! nie zapłacicie będą was gra­
bić i licytować.

Kiedy nie ma skąd, panie sędzio.
—  W Zawadzie na boisku leżą pieniądze, a le  ich 

trzeba cepami zbierać; w Kamionce, na Grodzkiem, 
w Piątkowej i w k o ło  leżą pieniądze po polach i ł ą ­
kach, ale tylko kosą dadzą się zebrać; po ziemniaczy-  
skach wszędzie gruby pieniądz, ale go trzeba w y k o­
pać; w ratuszu w cyrkule i we wszystkich domach  
w Sączu, które się murują i pobijają, są pieniądze  
pochowane, ale tylko siekierką na przvdaszu lub m ię ­
dzy c eg łą  i wapnem podawanćm można je  wvnaleść;  
więc idźcie w imie Boga, szukajcie, zbierajcie, zapłać­
cie, bo inaczej mam nakaz grabić i sprzedawać wam  
bydło , zboże, chałupy i grunta, bądźcie zdrowi!

—  Jako żyw o kumie! z nim się nie dogada!
—  Djabła ci się ta dogada, trzeba płacić i koniec.

Toć chyba musiewa iść za zarobkiem bo j u ź c i ć
cóz począć, a ja ci se tu m yślał,  że narąbę wiązek bo 
by trzeba na buty albo kurpicle i na sól, i wedle cha­
łupy by co było  zrobić czy paliwa babie przynieść, 
czy wody, czy ciołka popaść, a ta bezkurva, ej bodaj- 
żecie, ej żeeie!

—  Tak ci to, tak.
—  1 ak tak.
Potakując sobie nawzajem zabrali s ię  kmotrowie  

wiązać cepy, klepać kosy. oprawiać kopacze, i dalej 
t łum em  za zarobkiem I by ł  w ielki czas! w Zawadzie, 
Brzezinie, Piątkowej. Porębie, dworskie stodoły jesz­
cze nie w ym łócone. czekają boskiego zm iłow ania, tra- 
wy', zboża nic pokoszone, a tu rąk nie ma —  w oko­
licy to samo —  w mieście mularze sami ceg łę  i wa­
pno noszą, a cieśla pojedynczy na trzech dachach u- 
siadvw a. a tu organizacja jedzie. urzędnicy jak pszczo­
ły  od sieni do sieni biegają szukać pomieszczenia dla 
żon i dzieci przybyć mających... .

VV tem jakaś mgła czarna. Kamionki korytem się 
wali to nie mgła, to ludzie w czarnych k a p e l u - i '  

szach, ch łopi z kosami, cepami! " '■>
—  Wszelki duch chwali Pana Boga!
—■ Gzy pospolite ruszenie na turka!

Czy, panie odpuść, rabacya? czy jaki cud?
Nie cud, nie rabacya, nie wojna, nie wojna, to 

Kamionczanie zarobku pytają, i Królowianie i Bogu-  
szanie i t, d.

A czyż ich Duch święty natchnął? tać oni tego 
nierabiali. któż ich na to napowiódł?

—  Nie Duch święty ich natchnął, ale ich ludzk  
rozum, poczciwość roztropna jednego w spółziomka  
naszego na wodzi na drogę pracy.

I to współziomka ciehego, skrom nego, bez tytułu, 
bez znaczenia męża rozumu w ielk iego, co um iał swój 
cel wpleść w cele ludzkości i oba osiągnąć drogą pra­
wa zw ykłego , wyrokiem sądu sprawiedliwości czyli 
justycjaryatu! Całą tajemnicą, u zn a ł bom bardo­
w anie w yro k a m i egzeku ry jn em i w  cza sie  żn iw  
i  zb iorek  —  a nie w zimie, lub czasie bez zarobku,  
a powtóre: ab y  w  kupę celow ać w  m assę  nie w po­
jedynczych, a potrzecie: aby w chwili wykonania w y­
roku, nie romansować ani żartować z obżałow anym ,  
m ianow icie  jeżeli jest gnuśnym , len iwym  i lekko­
myślnym.

Oswobodzona Nawojowa, Zawada, Piątkowa, Grodz­
kie, Przetakówka, nawet P iek ło  samo i p o łow a są­
deckiej ziemiey, wyrnłóciwszy i zebrawszy, wołają:  
O! rodaku nasz starozakonny, w ykołysauy na podw a­
lu zamku i gniazda dawnych Ja g ie ł łow iczów , a dzie­
dziców Sącza! przyjm od nas cześć i wdzięczność za 
dobre serce twoje i rozum twój wielki. W  Grecji 
przechadzał się Plato po ogrodzie, a za nim ciekawa i 
dziatwa heieńska gęsiego idąc i podsłuchiw ała  roz­
praw jego  i u żyła się: metafizyki, gimnastyki i m u­
zyki i zwała się szkołą  przechadzkową! W sp ó łob y w a­
telu ziemi naszej historycznej, przyjm syny nasze cie­
kawe w naukę, pozwól im aby za tobą długim  pa­
sm em chodząc podsłuchiw ały  i uczyły się twego r o ­
zumu i twej ckonomji, a będziemy pewnym i, że nic  
zbankrutujemy. A jeżeliby kto z nas nie m ó g ł  zebrać 
z pola lub w ym łócić ,  toć roześlej czarodziejskie po­
zwy twoje między lud gnuśny okoliczny, a osz.czędzisz 
nam i zdrowia i artykułów  pośmiertnych o pańszczy-  
znis; w dowód zaś naszych zasług  obiecujemy nie 
workami ale m łynkam i zboża czyścić, dla ciebie ab- 
nic b y ło  przyczyny pomawiania cię.

W końcu nim się nam pora zdarzy wypić kieli­
szkiem twoje zdrowie: Mędlu! obrońco! kochaj nas, 
a my ciebie zawsze szanować będziemy pojedynczo, 
kupkami i całą  hurmą!!!

Ukończywszy już dokument przekazujący potom no­
ści zasłużoną i dowcipnie wykupezoną s ła w ę  kocha­
nego  sąsiada Starozakonnego, ośm ielam  się wspoc  
muić o widowisku godnem lutni Majerbera i widzów  
stołecznych: Na boisku średniego dworu w Zawadzie, 
debiu tow ała  dziewka dorodna solo  z cepem w ręku 
przez cały  prawie tydzień, w braku m łock ów  męz- 
kiej płci. Gdyby to tak na scenie wystawić: Boisko  
Zawady, po bokach wyględy snopam i po części za­
pchane, na środku debiutankę  z cepem m łócąc solo  
a w chwili odpoczynku najprzód bolesne drżące: Ach! 
potem wylanie z serca goryczy wprost na męzką p łeć,  
że nietylko niewdzięczna, zdradliwa, ale nawet len i- .  
w a- Dalej podsłuchanie, skrucha, żal, przeprosiny, 
zazdrość, przystanie do u łanów , bochatcrstwo, kale­
ctwo nie rażące, krzyż, powrót, w esele  i t. d. Po­
myślcie też nad tym tematem. Dla samych dekoracji 
wartałoby. Balet podchmielony dałby się bardzo za­
stosować, a solo na cymbałach zrobiłoby furore  

’ B. A.

Dziś: Lalka n orym berska . —■

* ź  J i i e i n j i i a  | 8  L i s t o p a d a j  I S 5 5  r o k u .

t e a t r  w i e l k i .
Esmeralda.

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro:  
trze . Zachód słoń ca .

Dziś rano stopni ciepła 4, wczoraj w południe 10. 
W ysokość wody na Wiśle stóp 2  cali  10

S t a r s z y  C e n z o r  K S o b i e s l c Z a ń s k j


